Podsumowanie


Specjalistyczne seminarium pt. „Dynamika grupy i panowanie nad konfliktami w polsko – niemieckiej wymianie młodzieży“ organizowane przez Dialog Anna Malinowski było fantastycznym doświadczeniem, choć od chwili przyjazdu do Karpacza wyczuwalne było budujące się napięcie. Rzadko zdarzają się takie wyjazdy i tak naprawdę żadna z wolontariuszek Fundacji „Ogród Marzeń” nie wiedziała, czego będą oczekiwali organizatorzy i pozostali uczestnicy.
Bezpośrednio po przyjeździe zaproszono nas do Sali Konferencyjnej, gdzie miały odbywać się zajęcia. Tam zaczęto poczęstunkiem i omówieniem planu pracy na najbliższy czas oraz zajęto się poznaniem przyjezdnych. Mimo różnicy wieku bardzo dobrze się zaaklimatyzowałyśmy i już po początkowych grach integracyjnych minął pierwszy stres. 
Dopiero drugiego dnia Pan Michael rozpoczął prezentację swojego referatu, który wbrew wcześniejszych obiekcji okazał się bardzo ciekawy i zainteresował nie tylko nauczycieli, ale także uczennice szkoły średniej. Poruszane tematy były pożyteczne nie tylko przy wymianach polsko-niemieckich, ale także codziennych problemach w szkole, z którymi zderzamy się z innej perspektywy niż reszta grupy.
Przedpołudnie minęło na dyskusjach, natomiast popołudnie służyło lepszemu poznaniu Karpacza. Uczestnicy podzieleni na grupy ruszyli w drogę, szukając odpowiedzi na nurtujące pytania o miejsca i ludzi w okolicy. Po tej wycieczce czekała prezentacja o podanej tematyce, do której przygotowania wszyscy zabrali się z wielkim zapałem, tak, żeby następnego dnia zafascynować pozostałych zwiedzonymi miejscami. Wieczór został zarezerwowany na projekcje teatru w języku niemieckim.
I tym razem dzień seminaryjny zaczął się od referatu, który kontynuował kwestie konfliktów. Czas przeznaczony na zajęcia wydawał się długi, lecz szybko zrozumiałam, że to tylko pozory i ze zdziwieniem stwierdziłam, że usiedziałam w miejscu parę godzin i nie miałam problemu ze skupieniem uwagi na prezentacji, a raczej z przyjemnością jej wysłuchałam. Kolejne spotkanie w Sali Konferencyjnej rozpoczęliśmy przedstawieniem wyników i wniosków z poprzedniego dnia. Każda z grup doskonale się wczuła w rolę przewodników i już po chwili wszystkie ciekawe i oryginalne miejsca w Karpaczu mieliśmy w jednym palcu, a dodatkowo zdobyliśmy wspomnienia i rozwinęliśmy wzajemne kontakty. Następnie już w innych grupach zastanawialiśmy się nad autentycznymi problemami, z którymi spotykają się organizatorzy wymian polsko -niemieckich. Dzięki współpracy wiele z nich rozwiązaliśmy, lecz czy poprawnie przekonają się Ci, którzy będą mieli z nimi rzeczywiście do czynienia. 
Piątkowy wieczór jest najmilej zapamiętanym i to chyba nie tylko przez mnie. Wprawdzie żaden nie był nudny, ale ten zapewnił zużycie energii. Jeden z uczestników pan Dieter nauczył nas m.in. tańca serbskiego, tureckiego i szkockiego. Jakie było moje zaskoczenie, gdy zaczęliśmy taniec belgijski znany mi z harcerstwa. „Tanzabend” wniósł pogodną atmosferę i choć zmęczeni i niewyspani, z przyjemnością spotkaliśmy się kolejnego dnia.
Czwarty dzień był bardzo intensywny, bo najpierw wyruszyliśmy „zdobyć” Świątynie Wang, do której dotarliśmy w zimowym klimacie. Przy powrocie zatrzymaliśmy się nie tylko na gorącej czekoladzie, ale także w punkcie grawitacyjnym, gdzie ku naszemu zaskoczeniu bez udziału kierowcy wjeżdżaliśmy pod górkę. Nie długo zabawiliśmy w hotelu, bo zaraz podążyliśmy za panem Piotrem, który przy okazji spaceru przygotował kilka niespodzianek – przeszkód, które musieliśmy ominąć czy raczej zabaw, które rozgrzewały nie tylko ciało, ale i ducha.
Popołudnie tradycyjnie spędziliśmy słuchając referatu pana Michaela, który i tym razem nas ujął, proponując plan rozwiązywania konfliktów. Dokończono także prezentacje efektów współpracy polsko – niemieckiej z poprzedniego dnia. Na zakończenie seminarium przeprowadzono ewaluację, której wyniki nie bez przyczyny były bardzo pozytywne. 
Ostatni dzień był dniem pożegnań i odjazdu, więc nie odbywały się już żadne zajęcia. Z uśmiechem na twarzy wyjechałam z Karpacza, zachowując wszystkie minione chwile zarówno spędzone na pracy jak i na zabawie. Bardzo ujęła mnie możliwość dyskusji z ludźmi o wiele bardziej ode mnie doświadczonymi i poznanie problemów z ich perspektywy. Zadowolił mnie fakt, że mogłam swobodnie porozumiewać się w języku niemieckim, mimo, że na początku miałam, co do tego ogromne wątpliwości. Niesamowite chwile spędzone w „Gościńcu nas potokiem” wywarły na mnie duży wpływ i z pewnością będą miały odzwierciedlenie w moim dalszym życiu. Cieszy mnie, że mogłam uczestniczyć w takim seminarium i mam nadzieję, że to nie ostatnie.
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